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Pani Prezydentow a wstaje 
wcześnie i często je pierwsze 
śniadanie 7. panem Prezyden­
tem. Toaleta nie zabiera jej 
zbyt wiele czasu.

Pani Prezydentow a czyta ran 
ne dziennini poczem  przecho­
dzi do swego gabinetu.

PRACOWITE 
DWIE GODZINY

O godzinie dziesiątej zasiada 
Pani Prezydentow a przy swem  
biurku, gdzie leżą już stosy po­
dań od instytucji społecznych i 
od towarzystw dobroczynnych.

Podania le referują pani Pre- 
zydcntow ei jej sekretarki pan­
na Janina Tynicka i łącznik po­
m iędzy sekretariatem  pani Pre- 
zvdentow ej, a Kancelarią C y­
wilną p. Karolina F rłej Bielań­
ska,

Pani Prezydentow a w ysłu ­
chuje referatów swych '  sekre 
tarek , sama czyta zajmujące ją 
Żywiej podania i załatw ia je.

Od lft rano do 12  w południe 
trwają dwie pracowite godziny, 
podczas których układa się 
plan pracy na cały dzień.

ZWIEDZANIE INSTYTUCJI
O godzinie 12  w południe, 

wyjeżdża pani Prezydentowa w
tow arzystw ie jednej zc swych 
sekretarek na wizytację insty­
tucji dobroczynnych,

ŚNIADANIE
Po powrocie na Zam ek pani 

Prezydentow a spożyw a ze 
swym  m ałżonkiem  śniadanie, 
przy którem as\ stuje zawsze

kilka osob, lub. Ona również, 
jak pan Prezydent kuchnie pol­
ską.

POPOŁUDNIU
Po śniadaniu pani Prezyden­

towa odpoczywa, przebiera się, 
a o godzinie 4 po. zaczynają się 
przejęcia tow arzyskie.

Na miłych herbatkach bywa 
czasami i pan Prezydent.

żoLTY  SAI ON
Przyjęcia popołudniowe od­

bywają się w tak zwanym „żó ł­
tym salonie11, gdz e tez pani 
Prezydentowa przyjmuje ucle- 
gacie towarzystw,

PANI PREZYDENTOWA 
KOCHA DZIECI

Pani Prezydentow a kocha 
dzieci. Niema dnia, abv nie my­
ślała o jakiejś ochronce. Dzieci 
są w jej myślach zaw sze na 
p k rw szem  miejscu, w ypływ a  
to zapew ne stąd, że pani Pre­
zydentow a hyła zaw sze v zoro- 
wą matką, a obecnie jest za­
kochana w swym wnuczku,

JoZIO  ZWISŁOC.KI
W nuczkiem  tym Jest mały, bo 

czteroletni Józio, który, gdy 
przejeżdża do W arszaw y jest 
pierwszą osobą na pokojach  
zam kow ych. Jest to ładny i o- 
gromnie kochany blondynek, 
który doskonale wie, że jest 
„oczkiem w głowie swe, bab­
ci.

PO OBIEDZIE
Po obiedzie. pan' Prezyden­

tow a, albo tow arzyszy swemu  
m ałżonkow i do teatru (zazw y- 
czai raz na tydzień) albo też. 
gdy pan Piczydent wraca do 
swego gahinetu aby pracować, 
przyjmuje delegacje towarzystw 
dobroczynnych, z którcmi m ie­
wa długie narady w żółtym  sa­
lonie. Najczęściej bywają u p, 
Piezydentowej przedstawiciele 
ochronek, Czerwonego Krzyza, 
Rodziny Woiskowej,
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„ P O L O D E R M A "
Idealny krem glicerynow y

do twarzy 1 rąk.
Sprzedaż we wszyftkich lepszych 
perfumeriach i składach aptecznych.
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DZIECI DO SPAŁY
Obecnie układa pani P rezy­

dentowa plan przewiezienia 
większej partji dzieci —  bez­
domnych do ochronek w Spalę.

PANI PREZYDENTOWA 
POCIESZYCIELKĄ

’ Gdy podczas robót, na Zam­
ku, w poniedziałek, zabił się 
jeden z robotników, pani Pre­
zydentowa zaopiekowała się 
dziećmi - sierotkami i zaopa- 
tizyła rodzinę zabitego,

PANI PREZYDENTOWA 
W SPALĘ

Pani Prezydentow a wyjeżdża  
dość często do Spały, gdzie za­
w sze wizytuje ochronki, O b ec­
nie wybiera oię do InowJodza. 
do tam tejszych dzieci.

W szystkie te obow iązki spo­
łeczne wykonywane sumiennie 
i bez rozgłosu, nie przeszkadza­
ją pani Prezydentowej spełniać 
wszystkich ohowiazkow repre­
zentacyjnych i zajm ować się 
Zam kiem .

Pracowity dzień, pani Prezy­
dentowej kończy się koło pół­
nocy.

POLSKI ZWIĄZEK 
KOLEJGWCÓW

u  D y r e k t o r a  D e p a r t a m e n t u
d r .  G a ł e c k i e g o

Dnia ?ó listopada b. r. przy­
jął Dyrektor Departam entu dr. 
G ałecki ueputacię P. Z. K . w o- 
sobach prezesa Zarządu G łó w ­
nego inż. Łcpuszańsk; ego, pre­
zesa Zarządu Okręgów ego Der­
d a  ze Lw ow a i cało.nka Zarzą­
du O kręgow ego A ncuty ze 
Stanisław ow a.

Doputacja przedstaw iła w y­
nik ostatnich awansów, krzyw ­
dzący w wysokim  stopniu za- 
shiżorych pracowników, O - 
statnia reorganizacja kolejni­
ctwa nie została przeprow adzo­
ną we wszystkich ckręgach dy- 
rekcyjnycli, nie ma tam zatem  
jeszcze tych stanowisk, do k tó ­
rych przywiązane są awajise, 
skutkiem czego pominięto ca y 
szereg pracowników, którzy de 
łacto funkcje odnośne spełnia­
ją

Ponadto M inisterstwo za­
łatwia kwestję normowania e- 
tatów ryczałtem  dla każdej 
Dyrekcji, nic uwzględniając lej 
ważr^j okoliczności, żc wielu 
pracowników z w yższem  uposa 
żenieni piastuje stanowiska niż-
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jsze, a wr ten sposób zam yka  
możność a ansów tyrr-, którzy 
mając niższe uposażenia pełnią 
funkcję na stanowiskach w yż­
szych bez możności uzyskania 
należnej im w myśl ustawy wyż 
szej grupy uposażenia,

Dcputama domaga się rewi­
zji ostatnich awansów-, wydania 
przepisów przejściowych co do 
awansowania pracowników w 
rJezreorganizow aaych okręgach  
dyreum 'nych, przesunięcia pra 
cew ników , posiadających w yż­
sze uposażenie na niższych sta­
nowiskach poza ramy norm o­
wania czyli cxtra statum, wre­
szcie o ścisłe określenie relera- 
tów I i II kiesy oraz rozpisyw a­
nie na te stanowiska lorm al- 
nych konkursów.

P. Dyrektor dr, G ałecki 
przyjął deputację bardzo życz­
liwie. a jakkolwiek bronił sta ­
nowiska Ministerstwa co do 
przepisów przejściowych w 
nie,: reorganizowanych D yrek­
cja ch, to jednak zgodził się na 
proj ;k l extra statum i przy­
rzekł w ydać odpowiednie za­
rządzenia, Resztę postulatów  
przyrzekł rozw ażyć przychyl­
nie.
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O D  R E D A K C JI

Dziś z pcwodu braku miejsca 
odcinka powieściowego nie da­
jemy.

Dalszy dag !a?cy” rip cej po­
w ieść’ ,, Tajemnica no i eh ’ orzy  
ul. Chmielnej ‘ drukować bodzie­
my jniro.

KORNEL MAKUSZYŃSKI 23)

GOŁE NIESZCZĘŚCIE
H is to rja  berdzo rzew na

Nie zaznał 1 -dnakże spokoj­
nego snu; niedługo w sennem  
obłąkaniu począł oglądać spra­
w y dziwne i taiemne. Jakby  
o jego nieszczęściu się zw ie­
dziawszy, przyszły do niego z 
czułą kondolencją wszystkie  
posągi; M ick.ew icz rzewnie na 
niego patrząc, słow a lednege 
nie rzekł, tylko mu dłoń uścis­
nął Kopernik coś do niego czu­
le pogadał po łacinie, przy- 
człaoał na srogim ogierze K sią­
że Józef 1 rzekł grom ko: „Niech  
się waść nie alterujc, mości 
W rona, ho zaw sze tam, gdzde 
jest kobieta, jest i kabała. 
W iem  ja coś o tem 1 Przy­
szedł Chopin, słodki i.m e la n ­

cholijny, a choć bardzo mister­
ny, ciągnął za sobą olbrzymią  
miotłę smętnej wierzby; otoczy­
li go kręgiem, twarze mu poka­
zując zmartwione pom alow a­
ne w spółczuciem . Rzeźbiarz 
miał łzy w oczach, kłaniał się 
r. uszanowaniem i chciał py- 
ta( i, czy nie wiedzą co, o białej 
nagie; dziew czyn,e, kiedy nag­
le posągi spojrzały na siebie 
z niepokojem i jeden drugiemu 
w m etalowe ucho coś szeptać 
począł i w skazyw ać: oto dwoje 
dzieci na ramionach niosąc, 
zbliżała się kamienna kobieta  
z obtłuczonym  nosem, rzewnie 
pochlipując, podczas gdy jej 
dziateczki darły się w niebo-

głosy. Spojrzały posągi i mrug­
nąwszy ku W ronie porozum ie­
w aw czo, rozbiegły się na w szy­
stkie strony, niepojęty despekt 
okazując tem Stanom Zjedno­
czonym. Zatupotał mocno ru­
mak książęcy i widocznie za­
rżał rozgłośnie, bo W rona się 
obudził, przelękły. W idm a u- 
ciekły, tylko koń zapewne w 
zam ieszan;u pozostał, bo rżał 
dalej. Rzeźbiarz porwał się 
z barłogu i wejrzał przez biel­
mo okna: to kobyła pana W a ­
lentego wdała radosnym hym­
nem poranek. powróciw szy  
z nocnej mitręgi.

fa k  się rozpoczął najstrasz­
liwszy dzień ż-ywola Starisła- 
wa W rony po równie przeraź­
liwej nocy. Dzień ten przyniósł 
więśoi tak niesłychane i zdu­
miewa,ące, że, jak ludzie cho­
rzy mierzą gorączkę co pewien  
czas, tak rzeźbiarz system a­
tycznie tłukł głowa o ścianę, 
starym tym i a£$wj«aczi..r.y»»

sposobem próbując, czy nie o- 
szalał '1 Pan W alenty zamknął 
się na cały dzień ze swoją k o ­
byłą i o czcmś nieustannie 
szeptali Była to zapewne u-
cieczka przed zaraźliwym o-
błedem , albowiem całe miasto 
oszalało —  w eselem  szaleń­
stwem G azety czyni! y wrzask, 
ryczały i tarzały się z uciechą.

Oto jest krótki przebieg zda­
rzeń, które się dokonały od 
ubiegłej nocy, podany wedle
rc la r" dzienników, i protokó­
łów  policyjnych: kiedy ubieg­
łego vueczoru radca miejski
Kajetan W rona, obyw atel pow ­
szechnie szanowany, o którym  
jedy nic bardzo zaufani mówią, 
że lo  świnią wielkiego kalibru, 
zjawił się na posiedzeniu rady 
miejskiej, i zasiadł w swoim fo­
telu, nagle niewiadomo skąd, 
niewiadomo jakim sposobem, 
mimo dokładnego Oedztwa nie­
możliwym do c 3 garnięcia*1

. • a ; . ,  c na . .  , .  v .. ;t

zupełnie goła dziewczyna nie­
pospolitej urody i stanąwszy  
przed szanowanym radcą, spoj­
rzała na niego wym ownie. W  
krótłtiem tem spojrzeniu cały  
klub lewicy dojrzał iakąś w iel­
ką i nieznaną krzywdę, zapew ­
ne temu dziew częciu wy rzą­
dzoną. Uczyniła się niebyw a­
ła konsternacja, którą po­
większył radca W rona, który 
porwał się z krzykiem i począł 
uciekać, naga zaś kobieta po­
biegła za nim, za nim zaś, jak 
w kinematografie, biegła cała  
rada miejska. (Przypomniało 
to, wedle złośliw ego wyrażenia  
jednego z pism, pogoń miasta 
za deficytem ). G oła dziew czy­
na, którą do tego rozpaczliw e­
go kroku przywieść musiała 
jakaś nieznana rozpacz, w nie­
pojęty sposób zniknęła.
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